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DOROCZNE 
W ALNE ZGROMADZENIE „OGNISKA"

W  num erze poprzednim  „O gniska11 ~>da- 
liśm ybw  krótkości przeb ieg  dorocznego W a U ( 
nego Z grom adzenia  jw dniu pierw szym , t. j. 
dnia 27 kw ietn ia  b. r. ,Dziś podajem y p rze ­
bieg Z grom adzenia dnia drugiego, tj. 4 m aja. 
k tó re  odbyto się w sali „O gniska11, przy ul. 
Piekarskiej.

Dia uzupełnienia jednak sp raw ozdan ia  
z p ierw szego  dnia obrad  podajem y niektóre 
w ażniejsze szczegóły. I t a k : W  dyskusji nad 
spraw ozdan iem  z działalności, koi. Rosiński 
naw oływ ał o w znow ienie Komisji Mężów Z au ­
fania i pomocy ogółu w  pracach W ydziału. 
— Kol. H aruch poruszył sp raw ę pracow ania 
w  godzinach nadliczbow ych i ko rzystan ia  

[-z ustaw y o urlopach. — Kol. B urger w sk a­
zuje na pracę przy dziennikach przy num erach 
św iątecznych; pragnie , by do nich brano 
pom oc z pom iędzy bezrobotnych. In terpelu ję’ 
m sp raw ie n iew ysłam a delegacji p racow n i­
ków  w spólnie z  pryncypa*ami, k tó ra  m iała się 
udać do w ojew ództw a, celem decentralizacji 
ro b ó t rządow ych. — Kol. C hw ałek om aw iał 
w arunki, panujące w  drukarniach  n iecenniko- 
w ych. — Kol. P ander m. W. om aw ia .spraw ę 
K. M. Z. — Kol. B ogusław ski podnosi sp raw ę 
zapom óg dla bezrobotnych. — Koi S żpyt Leon 
in terpeluje w  sp raw ie  p relegen tów  w Szkole 
Graficznej-. -  Kol.7-«Romański i/zyw 'a o in ten ­
syw niejsze zajęcie się Chórem D rukarzy, zg ła ­
szając w niosek : „W alne Z grom adzenie, u zn a ­
jąc po trzebę  istnienia przy  organizacji Chóru, 
poleca now em u Z arządow i, by zw racał w ięk­
szą uw agę na rozw ój tej Sekcji, przychodząc- 
jej z w ydatn iejszą pom ocą11. W niosek len 
uchw alono. — Kol. Budzicki, a następn ie  kol. 
Riedl, p rzedstaw iając  krytyczny stan  finan­
sow y S tow arzyszen ia  Z apom ogow ego, p rze­
m aw iają  za podniesieniem  w kładki w yłącznie 
na cele tegoż  S tow arzyszen ia . — Kol. Z im - 
m erm an w znaw ia w niosek w  spraw ie  sk ró ­
cenia czasu pracy. — Na w szystk ie p o ru szo n e  
w  dyskusji spraw y, daw ał obszerne odpow ie­
dzi przew . kol. Kusyk.

Przy sp raw ozdaniu  kasow em  skarbnik  kol. 
P ie truszkal.daw ał n iektóre uzupełnienia i o b f‘ 
jaśnienia. — W  dyskusji zabierali głos kol.: 
Schultz Ludwik, B urger, Riedl, P ander, C zą- 
bara , N ow akow ski Z., Skrzyw an, Chejfec, Le­
w in i inni, in terpelując w  różnych spraw ach 
kasow ych. O dpow iedzi udzielali skarbnik  kol. 
P ietruszka i przew . kol. Kusyk.

Spraw ozdan ie  z ruchu w  bibljotece zdał 
kol. Schulz Klemens. M iędzy innem i w skazał 
on, ze w zględu na dużą frekw encję pożycza­
jących, na konieczność w ypożyczania książek 
w  porze zim ow ej dw a razy w  tygodniu . Prosi 
o  n ieprzetrzym yw anie książek — szczególnie 
przez kol. bezkondycyjnych. — W  dyskusji 
przem aw iali kol. Chwałek (ażeby odnieść się 
do za rząd aw  drukarń o Bezpłatne egzem pla­
rze  dla bibljoteki), kol. B ober i P ander (za- 
kupna książek pow ażnych i społecznych). — 
O dpow iedzi udzielał kol. Schulz.

Jak podaliśm y w  num erze poprzednim , 
w niosek członka Komisji rew izyjnej, kol. j 
Riedla, o udzielenie absolutorjum  w ydziałow i 
i/sk a rb n ik o w i, uchw alono jednogluśnie.

R eferat o znaczeniu i celach Komisji M ę­
żów  Zaufania, w ygłosił kol. Buniak. W  dy­
skusji zab ierali g łos kol.: Chwałek, P ander, 
Hałuszka, St. M\ kitka, B obrow ski, B ogusław ­
ski, Haubrich, Z im m erm an i Kusyk, poczem  
no końcow ych w yw odach referen ta , uchw a­
lono jednogłośnie postaw io n ą  p rzez  niego re ­
zolucję, k tó rą  podaliśm y w  num erze p o p rzed ­
nim

N astąpiły w ybory. Do Komisji skrutacyjnej

w eszli koledzy: Gadzikiewicz, H ałuszka, K ała- 
hu r T., M azurkiewicz,“ N ow akow ski Z , Rajca 
i W eledniker.

Drugi dzień obrad.
Zgrom adzenie.fjzagai! o godz, 11.15 przew , 

kol. A. Kusyk, k tóry  też p rzew odniczył; s e ­
kre tarzow ali kol. K w aśniew ski i B ober.

Imieniem Komisji skrutacyjnej kol. Zygm unt 
N ow akow ski podał wunik w yborów  W ydziału, 
dokonanych w  dniu 21 kw ietn ia. W  g ło so ­
w aniu w zięło udział 171 kolegów . Z ostali 
w ybrani k o l.: Przewp&niczącym Kusyk A n­
drzej (130 gł.), zastępcą przew odniczącego 
W iśniew ski W ładysław  (117), sek retarzem  
K w aśniew ski Stefan (168), skarbnikiem  P ie ­
truszka  M arian  (171), b ibljotekarzem  Schulz 
Klemens (171), członkow ie W ydzia iu : B am bu- 
row icz M arjan  (121), B enrad G anrjel (116), 
Buniak Porfiry  (171), Kunicki W łodzim ierz 
(99), M osberg  Karp- (1.09); N iemczewski Ro­
man p O H  Paną% A leksander (135), Telm any 
T om asz (157); zastępcy : M artyn  A leksander 
(139), W iniarski B ronisław  (14fj), Zieliński 
K azim ierz (90); Komisja rew izy jna: M usij Jan 
(132), Riedl Jan (112), Terlecki S tan isław  
(159).

Kol, B enrad Gabrjel i M osberg , dziękując 
za w ybór, prosili: o zw olnienie ich z pow odu 
b^aku czasu i stosunków  rodzinnych. Z g ro ­
m adzenie jednak prośby ich nie uw zględniło.

P reifstąp jęno  następnego  punkt" p o ­
rządku  dziennego: W ybory do W yżśżego  S ą ­
du C ennikow ego oraz  do Rozjem czego Sądu 
Cennikow ego. W ybrani -zostali przez ak lam a­
cję:

Do W yższego  Sądu C ennikow ego k o l.: 
Kubicki W łodzim ierz i B enrad  G abrjel, a jako 
zastępcy kol.: Garliriski Leon i Szczęścikie- 
wicz S tanisław .

Do Rozjem czego Sądu C ennikow ego kol.: 
P anas A leksander, M oszyński Z ygm unt i M u­
sij Jan, a jakw] zastępcy kol.: F ilipow ski Jan 
i N iemczewski Roman.

Do Sądu Polubow nego — po dłuższej, z a ­
sadniczej dyskusji, rozpoczętej przez kol. B ur­
gera , na te m a t: czy Sąd Polubow ny ma stale 
u rzędow ać w raz do roku przez W alne Z g ro ­
m adzenie w ybranym  składzie, czy też ma być 
wybieganym ad hoc do każdej Sprawy przez 
ojhiłe strony — zostali w ybrani k u l.: Chejfec 
Leon P ander Józef, P rokopow icz Franciszek, 
Ringel Leonard  i Rosiński Franciszek zaś 
jako zastępcy kol.: H ajduczek S tefan  i K rzy- 
ształow icz G ustaw .

N astąpiły wnioski W ydziału.
Spraw ę przedw ojennej pożyczki nipotecznej 

w  w ysokości 20.000 koron, udzielonej Kasie 
Zaliczk. D rukarzy „Pom oc11 re fe row ał p rzew . 
kol. Kusyk. Poniew aż pożyczka hipoteczna 
20.000, k tó rą  S to w. „O gnisko11 w  r. 1906 
udzieliło Kasie „Pom oc11, zw aloryzow ana w  r. 
1920 W ynosiła 3.157 zł. 89 gr. (15 proc. 
w  myśl ustaw y), została  p rzez  K asę „Pom oc11 
podniesioną w  roku 1929 do 85 proc., tak, 
iż kw ota  ta  podniosła się do 17.000 zł. 
z rów noczesnem  dopisaniem  jej do udziałów  
„O gniska11, u lokow anych w  „Pom ocy11, — W y ­
dział „O gniska11 przychodzi z w nioskiem , by 
kw otę 17.000 zł. w ym ów ić z lozycji udzia­
łów , a przenieść ją do pozycji lokat w  „P o ­
mocy11. — Po krótkiej dyskusji, W alne Z g ro ­
m adzenie p rzy jęło  pow yższy w niosek W y d z ia ­
łu, z tem , iż zw alnia się K asę „Pom oc'1 z o b ­
ciążenia h ipoteki na realnościach. R ów no­
cześnie polecono now em u W ydzia łów ' uloko­
w ać pow ażniejszą go tów kę na udziałach „P o ­
mocy1

R em uneracje: Na w niosek W ydziału  iuchwa- 
lono następujące rem uneracje : skarónikow i 
głów nem u za pracę nad  bilansem 350 zł.,

tegoż  zastępcy 125 zł.; skarnnikow i Filji p rz e ­
myskiej 100 zł., b ib ljo tekarzow i tejże Filj; 
50' zł.; skarbnikow i i b ib ljo tekarzow i Filji 
w  S tan isław ow ie po 50 zł.; m ężow i zaufania 
w  D rohobyczu 100 zł., m ężow i zauf. <w Żółkw i 
25 zł.

Subw encje: Bibljotece „O gniska11 w e L w o­
w ie 600 zł., bibljotekom  w  Przem yślu i 
w  S tan isław ow ie po 150 zł.; T ow arzystw u  
Szkoły Grafiki i P rzem ysłu Graf. 500 zł.

Na w niosek W ydziału uchw alono przyjść 
kolegom , udającym  fsię w  ffiodróż, z pom ocą 
n a s tęp u jącą : Koledzy, k tórzy  w ybrali zapa.- 
m ogę sta tu tow ą, udając się w po d ró ż , a m ają 
zapłaconych najmfp.ejj 26 w kładek, otrzym ują 
z funduszu nadzw yczajnego opodatkow an ia  
bezpłatnie - silne buty sportow e, pod w aru n ­
kiem jednak, iż p o zo stan ą  w  podróży  n a j­
mniej przez 3 miesiące} Po tym term inie buty 
pozostają  ich w łasnością; w  i«nyrn w ypadku 
zobow iązani są  do zw rotu  kosztów  zakupna 
butów . — P rzyjęto  dodatkow y w niosek kol. 
W ildera, ażeby buty dostarczono  rów nież i 
now ow ypisańcom , którzy  udają  się w  podróż, 
a nie nabyli jeszcze ipraw; z tem , iż pto po ­
w rocie z podróży  będą zobow iązani spłacić je 
ratam i.

P odan ia : Podanie  członka Zw . Z aw . Druk. 
kol. W . Z ienkiew icza o przyjęcie go do 
‘.Ogniska11, p rzekazano  W ydziałow i d o zńg 

łatw jenia. -  P odanie  Kpi. S erbera , W asse r­
m anna i K ulinera o uchylenie nałożonej na 
ruch uchw alono uzależnić od w urów naj-
nia zaległych w kładek. — Podanie  koi. B en- 
rąd a  A ugusta o uchylenie uchw ały W ydziału 
„O gniska11, w ykluczającej go z listy członków , 
po dyskusji, (załatw iono w  ten  sposób, iż po ­
stanow iono  przyjąć go zpow rotem , lecz z z a ­
strzeżeniem , że .zab ran ia  mu się byw ania 
w  lokalu S tow arzyszen ia , uczestniczenia w  ,ze- 
braniach i przedstaw ien iach , jakoteż chodze­
nia po oficynach. — Podanie  kol. A. Yeita 
o rozłożenie nałożonej nań w yrokiem  Sądu 
Polubow nego kary na raty , za ła tw iono  w myśl 
jego  pisma. — Podanie trzech  kolegów i z d ru ­
karni K siążnicy-A tlas o uw zględnienie śc ią­
ganej im do Z akładu Pensyjnego w kładki 
przy odliczeniu kw oty do fund. nadzw . op o ­
datkow ania , za ła tw iono  przychylnie.

N astępnie p rzew . kol. Kusyk p rzedstaw ił 
sp raw ę Spółdzielni drukarskiej i w ypływ a­
jących z w prow adzen ia  jej w  życie korzyści, 
apelując do dalszego pilnego i w zm ocnionego 
spłacania udziałów . W  tej sp raw ie  zabierali 
głos k o l.: P ander, Z adorozny  i N ow akow ski 
Zygm unt.

N astępnie przew odniczący, om aw iając sp ra ­
w ę Domu Z drow ia  w  Mikuliczynie, w zyw a 
do licznego korzystan ia  z n iego w  sezonie 
bieżącym. Apel ten poparli kol. M ykitka St., 
P ander ‘i Schultz L.

W końcu przew odniczący, dziękując za w y ­
bór i zaufanie, staw ia sp raw ę dalszego sp ra ­
w ow ania sw ego m andatu w  ten sposób, iż 
ogół odnosić się będzie do jego  poczynań 
"i p racy  z w iększem  zain teresow aniem  i (przyj­
dzie mu z w ydatniejsze pom ocą. W  ostatnich 
bow iem  czasach pew ne nieliczne z resz tą  jed ­
nostki, nie rozum iejąc jego celów  i starań , 
s taw ia ją  mu liczne przeszkody . O ile nie 
byłoby silnej jedności i dyscypliny — a to 
odnosi się do pow ojeniiego poko len 'a , aczKol- 
w iek nie do wszystkich, — pomocy w ydatnej 
w  pracy tak  członków  W ydziału, jako też  i 
ogółu — musiałby, niestety, sw ój m andat 
złożyć.

Nad ośw iadczeniem  tem  w yw iązała  się 
dyskusja, w  której zab ieraio  głos w ielu ko­
legów , jak  Riedl, Pander, Kozak, W eledniker, 
Buniak, B ogusław ski i inni —  zapew niając 
kol. Kusyka o zaufaniu, jakiem  cieszy się n o -  
śród  kolegów . U chwalono mu rów nież, w śród
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burzliw ych oklasków , podziękow anie za do ­
tychczasow ą pracę — W obec tyle dow odów  
zaufanib? kol. Kusyk zapew nił w  końcow ej 
p rzem ow ie o sw ej dalszej iptacy na tak  o d - 
pow iedzialnem  w dzisiejszych krytycznych 
czasach stanow isku  k ierow nictw a organizacją.

Wnioski członków : Na w niosek kol. Riedla 
uchw alono podw yższyć w kładkę dla S to w a­
rzyszenia Z apom ogow ego  i dla Chóru D ru­
karzy z funduszu nadzw yczajnego opoda tko ­
w ania. W  spraw ie  tej przem aw iali kol. Schultz 
L., B urger j .  i Kusyk.

Na w niosek delega ta  Filji s tan isław ow ­
skiej uchw alono jednogłośnie następującą re ­
zolucję w  sp raw ie  ubezpieczenia społecz­
nego :

„Z ebrani na dorocznem  W aluem  Z g ro m a­
dzeniu członkow ie „O gniska", uznając za n a j­
żyw otn iejszą i piekącą po trzeb ę  w p ro w ad ze­
nia ubezpieczenia na starość, ubezpieczenia 
w dów  i sieróf feó robotnikach, w zyw ają p o -  
słó \v  socjalistycznych, by przy poparciu Cen­
tralnej Komisji Z w iązków  Z aw odow ych 'przy­
stąpili do energicznego dom agania s ię  u rządu  
jak  najszybszego  w niesienia projektu  ustaw y
0 ubezpieczeniach do laski m arszałkow skiej".

U chwalono podziękow anie nonorow em u 
P rezesow i „O gniska", kol. J. O birkow i, z m  
znaczny dar n a ;:fundację sw ego imienia.

W niosek kol. B urgera q w ybieraniu  człon­
ków  Sądu Polubow nego w  każdej poszcze ­
gólnej sp raw ie  przez obie strony, a szeroko 
m otyw ow any przy punkcie: W ybory  członków  
do Sądu Polubow nego — nie przeszedł.

Kol. E ng lert w yjaśnia sp raw ę incydentu 
w  drukarn i „P rasa" , który  miał miejsce m ię­
dzy nim, a kol. M arcisiakiem , a który  odbił 
się echem na jednem  z N adzw. Z grom adzeń
1 w Sądzie Polubow nym .

Kol. St. M ykitka, om aw iając sp raw ę ubez­
pieczenia na starość, s taw ia  rezolucję z ż ą ­
daniem  chociażby narazie  tak iego  ubezpie­
czenia, jakie posiadają  pracow nicy um y­
słow i.

Kol. Z im m erm ann i P ander m ów ią o p o ­
trzeb ie  szkolenia organizacyjnego now ow ypi- 
sańców .

Poruszono  w końcu kilka sp raw  drobn ie j­
szych.

Po w yczerpaniu porządku dziennego, p rze­
w odniczący kol. Kusyk w  sw em  końcow em  
przem ów ieniu  w zyw a raz  jeszcze do so lidar­
ności i w spólnej pracy, poczem  o godz. 4-tej 
popołudniu zam knąi Z grom adzenie  okrzykiem  
na cześć O rganizacji, a który obecni z z a ­
pałem  podję'i.

K o le d zy !
Pop erajc e P rasę So c ja lis tyczn ą !

DZIEŃ KOBIET

O rganizacja nasza liczy pow ażną ilość 
kobiet, a to  D ośród  personalu  pom ocniczego 
w  drukarn iach  i w  in tro ligatorn iach .

W  sp raw ie  Dnia K obiet odbyło się dnia 
25 m aja b. r. w  sali „O gniska" w spólne ‘ 
zg rom adzenie pod przew odnictw em  tow . A. 
D rew niaka, sek re ta rzow ał tow . K. M aćków ka. 
R zeczowy re fe ra t w ygłosił tow . M arkow ski, 
k tó ry  m ów ił o w yzysku kobiety —- o koniecz­
ności zmiany ustro ju  — o o rgan izow aniu  k o ­
b iet —• w  r. 1910 w  K openhadze na zjeździe 
kobiet ustanow iono  jeden dzień w  roku ob ­
chodzić jako dzień kobiet. W  Polsce istnieje 
rów noupraw nien ie  kobiet — znieść w yzysk 
kobiety — kobieta musi żądać sw oich p raw , 
kob ieta  ma zdobyw ać kulturę.

N astępnie przem aw iała  delegatka P . P. S. 
tow . Chranecka, w zyw ając w szystk ie to w a ­
rzyszki do w zięcia udziału w  dem onstracji 
w  dniu 1 czerw ca na placu G osiew skiego.

Po referatach , uchw alono w ziąć udział 
w  m anifestacji dnia 1 czerw ca

O kręgow y K om itet Robotniczy i Rada 
Z w iązków  Z aw odow ych w ydała następującą 
odezw ę w  spraw ie Dnia KoDiet:

Tow arzyszki i T ow arzysze!
W  dniu 1 ćteerwca klasa robotnicza L w o­

w a, łącznie z p ro le tarja tem  całej Polski o b ­
chodzić będzie „Dzień Kobiet", który  będzie 
nietylko m anifestacją kobiety pracującej, lecz 
także w szystkich tow arzyszy , zo rgan izow a­
nych w  Polskiej P artji Socjalistycznej, U kraiń­
skiej P artji Socjal-D em okratycznej i k laso- 
wycn Z w iązkach Z aw odow ych.

W  dniu tym cały p ro le ta rja t żądać będzie 
nietylko .rzeczyw istego rów noupraw nien ia  ko ­
biet pod w zględem  politycznym i ekonom icz­
nym, nietylko u staw odaw stw a ochronnego dla 
matki i dziecka, dopuszczenia jej do w szyst­
kich pól pracy i stanow isk  w  społeczeństw ie, 
ale podniosą g los: za  w ydatną  pom ocą dla 
bezrobotnych, za dostarczaniem  bezrobotnym  
pracy i zarobku, za budow ą tanich mieszkań, 
za um ożliw ieniem  sejm ow i prow adzenia swej 
pracy nad zw alczaniem  kryzysu go sp o d ar­
czego, za  dem okrację i poszanow aniem  p ra ­
w a i konstytucji w  państw ie , za  sam orządem  
w  gm inach i K asach chorych za rządem  ro -  
bo tn iczo-w łościańskim  przeciw  dyktaturze i 
b ezp raw iu !

P rog ram  uroczystości: G o d z ^ ę - ta : Z biórka 
klasy robotniczej w  lokalach Zw . Z aw . Ko­
biety zb iorą się w  lokalu OKR. PPS, ul. K a­
tow skiego  123, II p. i w ym arsz ze sz tan d a­
ram i na pl. G osiew skiego. G odz. 10.30: W iel­
kie Manifestacyjne Zgromadzenie na placu 
C osiew skiego, poczem pochód ulicami m iasta 
pod  T ea tr W ielki.

R obotnice i R obotnicy! Przybądźcie jak 
najliczniej. Cały Św iat Pracy. K om ety i M ęż­
czyźni, ram ię przy ram ieniu w ałcza o sw e 
w yzw olenie i lepsze Jutro.

URLOPY

Czas urlopow y już się rozpoczął. Nie b ę ­
dziemy tu rozw odzili się nad po trzebą  w y­
poczynku dla p racow nika naszego  ciężkiego 
i dla zd row ia szkodliw ego zaw odu. O tem  
pisaliśm y już n iejednokrotnie o raz  n iejedno­
k ro tn ie  mówiliśmy ,na zgrom adzeniach i przy 
każdej sposobności. A jednak znajdują się 
jeszcze jednostki, k tó re  nie chcą, czy nie 
um ieją skorzystać z ustaw y, w yw alczonej 
przez klasę robotniczą. M ężow ie zaufan ia  p o ­
w inni przypilnow ać, ażeby z ustaw y tej k o ­
rzystali bezw arunkow o wszyscy pracujący!

Przepisy  ustaw y są znane, jednak poda­
jemy raz jeszcze niektóre g łów niejsze jej 
punkty.

P raw o  do urlopu m ają 'wszyscy pracow nicy 
zajęci, przez rok  w  danej pracow ni. — Po 
roku zatrudniony ma p raw o  do ośm iu dni 
płatnych, po przepracow an iu  trzech la t — 
do 15 dni. Pracow nicy m łodociani, poniżej 
lat 18, po roku  pracy korzysta ją  z 14 dni 
urlopu. U czniow ie uzyskują po roku pracy 
praw o  do ln -d n io w eg o  urlopu, niezależnie 
od w ieku i liczby pracow ników  za tru d n io ­
nych w przedsięb iorstw ie.

P rze rw a  w  pracy w skutek  choroby, nie­
szczęśliw ego w ypadku, o raz  z pow odu p o ­
w ołan ia  p racow nika  do ćw iczeń w ojskow ych, 
nie uw aża się za p rzerw ę, pozbaw iającą  lub 
ogran iczającą oraw o do kurzystan ia  z u r­
lopu.

W ynagrodzen ie  za  u rlop  należy się w e ­
dług rzeczyw istej w ysokości za robków ; dla 
pracujących od sztuki w ynagrodzenie za u r­
lop określa się w edług przeciętnego w yna­
grodzenia w  ciągu ostatn ich  trzech miesięcy 
p rzed  urlopem . W szelkie dopłaty za  zm iany 
w inny być b rane pod uw agę przy obliczaniu 
w ys ikości w ynagrodzen ia  za urlop.

P ożądane jest, by w  dni urlopow e nie 
w liczano niedziel i św iąr; gdyby jednał 
p rzedsiębiorca wliczał w  dni urlopow e n ie­
dziele i św ięta , to  za p rzypadające  w  dniach 
urlopow ych niedziele lub św ię ta  należy się 
zap ła ta . Np. gdyby przedsiębiorca obliczał, 
jako 8 dni u rlopu ,' 2 niedziele i 6 dni ty ­
godnia i chciał płacić tylko za 6 dni, to 
takie obliczanie niezgodne jest z p rzepisam i 
ustaw y i przedsiębiorca obow iązany jest z a ­
płacić za  pełne 8 dni.

Jako okres urlopow y ustaw a ‘w ym ienia 
czas od 1 m aja do 30 w rześn ia ; pozw ala 
jednak udzielać urlopu dla części p racow ni­
ków  i w  innym czasie.

A DAM B O BER 

HISTORJA „ZMOWY”
(Ciąg dalszy)

W  wielkiej niepew ności nadeszła  sobota, 
dnia 22j's ty czn ia  1870 roku. P racow nicy d ru ­
karscy, o trzym aw szy dnia poprzedn iego  o b - 
krojony cennik w iedeński, za tw ierdzony  przez  
ogó ł p ryncypałów  w  dniu 16 stycznia, by 
w edług niego przedłożyli sw oje obliczenia, — 
odrzucili go, przedkładając obliczenia w edług 
w łasnego  pro jek tu .

W obec w ynikłego sporu, w  kilku d ru k a r­
niach w strzym ano zupełnie w ypłatę , w  innych 
w ypłacono tylko część zarobku . Po tym  w y ­
padku zaproszono  delegację cennikow ą p ra ­
cow ników  na w spólną konferencję, k tó rą  n a ­
znaczono naTniedzielę, dnia 23 stycznia.

P ryńęypałow ie nietylko spodziew ali się, ale 
pew ni byli, iż cennik ich zostan ie  na tej 
Konferencji przez kom isję robo tn ików  przy­
jęty, bo jaw iącej się komisji rozdano  ten 
ęęnnik już jako zgodnie przyjęty przez obie 
kom isje bez dyskusji, załączając na o ry g in a­
łach n aw et podpisy obu komisyj.

Jako sygnato rjusze  ze strony komisji p ryn ­
cypałów  cennik ten podpisali: K ornel Pdler, 
F.dward W iniarz, W ojciech M aniecki, M ichał 
PoremDa, A leksander Yogel, S tefan  Hucz­
ko wski i dr H enryk Jasieński, B rakow ało  
ósm ego podpisu d y rek to ra  d rukarni R ządow ej 
— M argasza .

Jako delega tów  pracow ników  um ieszczono 
sam ow olnie następujące podpisy : F erdynanda 
Ferdinandiego A. M ańkow skiego, Franciszka 
G ładziszew skiego i Jana  H oszow skiego.

Cennik ten przew idyw ał obliczenie w  dal­
szym  ciągu na literę „n" z plącą za  tysiąc 
18 centów . Płacę sta łą  pozostaw iono  do in ­
dyw idualnego za ła tw ien ia . Czas pracy o zn a­
czono na 10 godzin dziennie.

Posiedzenie ubu Lomisyj rozpoczęło  się 
w  południe, dnia 23 stycznia 1870 roku, 
a trw ało  bez przerw y do północy.

W obec nieustępliw ego stanow iska  p ryncy - 
palów , k tórzy  naw et o dyskusji nad sw oim  
cennikiem słyszeć nie chcieli, — kom isja p ra ­
cow ników  cennik odrzuciła ostatecznie, opusz­
czając w końcu m iejsce obrad , udając się do 
sali Strzelnicy miejskiej, by pow iadom ić ze ­
branych tam  ko legów  o w yniku konferencji 
Na zgrom adzeniu  tem  postanow iono , iż kole­
dzy z tych drukarń , w  k tórych w yp ła tę  cał­
kow icie w strzym ano — w  dniu 24 stycznia 
nie staw ią się do pracy, lecz przybędą na 
Strzelnicę, zaś koledzy, k tórzy  w  innych d ru ­
karniach  otrzym ali część w ypłaty , udadzą się 
do :pracy, p rzed  k tó rą  mieli zażądać  uzupeł­
nienia w ypłaty  w edług cennika pracow ników , 
jak to m iało już miejsce w  ostatn ich  obu 
tygodniach.

Gdy w  poniedziałek, dnia 24 stycznia 
pi-yncypałowie spostrzegli, iż robotnicy z ja ­
wili się tylko w  tych drukarniach, w  których 
w ypłacono tylko częśc zarobku, idąc za na­
m ow ą dr. Jasieńskiego zażądali od przybyłych

zgodzenia  się na cennik pryncypalski, albo 
opuszczenia drukarń .

W obec tak  prow okującego ultim atum , k o ­
ledzy opuścili drukarn ie , ' by na Strzelnicy 
miejskiej połączyć się z re sz tą  strajkujących.

W  ten  sposób przyszło do w ybuchu p ie rw ­
szego stra jku  drukarzy lw ow skich.

Strajkujący zbierali się w  lokalu s to w arzy ­
szenia (Łyczakow ska 6), |Ja posiedzenia odby ­
w ali w  sali restauracyjnej Strzelnicy miejskiej.

Komisja cennikow a o b radow ała  w  m ie­
szkaniu braci Bednarskich.

O głoszenia, rozlepiane na ulicach m iasta, 
zaw iadom iły publiczność o p rzerw aniu  w y ­
daw nictw a dzienników . N iektóre dzienniki w y ­
chodziły w  znacznie zm niejszonych o b ję to - 
sciach, sk ładane przez uczni, a łam ane przez 
dyspozytorów .

W  dziennikach tych w  sposób tendencyjny 
przedstaw iono  „zm ow ę" drukarzy, licząc na 
nieśw iadom ość stosunków  arukarsk ich  u czy­
tającej publiczności.

Strajkujący pow ołali dnia 27 stycznia no ­
w ą kom isję cennikow ą z A ntonim  M ańkow ­
skim na czele. Do komisji tej w eszli nadto  
kol A ndreaszek S tan isław  Bayle, Józef S e - 
niuk i Albin Todschindler.

P ierw szą  czynnością tej komisji było w y ­
danie litograficznego „L istu o tw a rteg o "  do 
publiczności lw ow skiej w  spraw ie  rozg ło szo ­
nej zm ow y drukarzy.

List o tw arty  ko lportow ali sam i strajkujący 
po całerr mieście.

W  sobotę  d n iir‘ 29 stycznia 1870 roku,
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Pracow nikom  przysługuje praw o do uło­
żenia i uzgodnienia z zarządem  przedsięb io r­
stw a  listy osób, korzystających z uriopu 
w  każdym  m iesiącu; w  razie nieosiągnięcia 
zgody decyduje inspek to r pracy,

W  razie  choroby pracow nika, uniem ożli- 
w iaiącej mu korzystan ie  z urlopu, urłop ten 
w inien byej przesunięty  na jeden z n as tęp ­
nych trzech  miesięcy

N iezbędnym  w arunkiem  do p raw a do u r­
lopów  jest ułożenie listy urlopujących w zgl. 
upom inanie się robo tn ika  o pależny mu urlop.

R ozw iązania um ow y pracy przez p rzed ­
siębiorcę lub robotn ika i naw iązan ia  jej na 
now o w  ciągu najbliższych trzech miesięcy 
nie u w aża się za p rze rw ę  w um ow ie pracy, 
D ozbaw iającą robotn ika p raw a do ko rzy sta ­
nia z urlopu. Czas spędzony w pracy przed 
p rze rw ą  w  pracy wliczony zosta je  do czasu 
pracy, nacającego  upraw nienie do uriopu.

Ż adne — całkow ite lub częściow e — 
zm iany w łaściciela czy właścicieli p rzed s ię ­
b io rstw a me pozbaw iają  p raw  do urlopu, z a ­
trudnionych w  przedsiębiorstw ie.

W szelkie um ow y zb iorow e lub indyw i­
dualne, k tó re  zapew nia ją  pracow nikom  płatne 
urlopy, na w arunkach dogodniejszych, niż u - 
s ta w a  z dnia 16 m aja przew iduje, pozostają  
w  mocy.

B ardzo w ażnym  jest w yrok Sądu Najw. 
w  W arszaw ie , który  usuw a w szelkie p rzy ­
czyny zatai gu o ( term inie urlopow ym .

Sąd N ajwyższy stwierd-żił m ianowicie, że 
w  myśl p rzep isów  ustaw y z dnia 16 m aja 
1922 r. o urlopach dla p racow ników , z a ­
trudnionych w  przem yśle i handlu, p racow ni­
cy, k tórzy  uzyskali p raw o  do urlopu ,w pierw-h 
szym  roku sw ej pracy, m ają p raw o  do peł­
nego urlopu w  każdym  następnym  roku ka­
lendarzow ym , niezależnie od czasu, oddzie­
lającego jeden urlopu .od drugiego. Chwilą p o ­
w stan ia  tego  upraw nienia, jest początek  k aż ­
dego  roku  kalendarzow ego.

Dotychczas s to sow ana  była zasada , że 
w  drugim  roku sw ej pracy pracow nik  o trzy ­
m yw ał p raw o  do pełnego urlopu dopiero  po 
upływ ie roku od chwili ko rzystan ia  z po ­
p rzedniego urlopu. Jeśli w ięc pracow nik u tra ­
cił posadę  w  styczniu, czy w  lutym, p raco ­
daw ca nie w ypiacat mu należności za pełny 
urlop, m otyw ując tem , iż ten peiny urlop 
należałby n.u csię dopiero  w  okresie m aja — 
w rześn ia , t. zn. w okresie urlopów .

W yrok  Sądu Najw., p o siad a jący  moc u - 
staw y obow iązującej, p rzew idu je  zaś, jak  to 
już zaznaczyliśm y, iż „chw ilą pow stan ia  tego  
upraw nienia, jes t początek każdego roku k a ­
lendarzow ego".

K oledzy! W ykorzystu jcie przysługujące 
w am  p raw a urlopow e!

dano  pisem ne pełnom ocnictw o komisji, k tó ra  
zo sta ła  zap roszoną na w spólną konferencję 
z pryncypałam i.

Na konferencji tej w  dniu 30 stycznia 
doprow adzono  do zgody. W obec tego , iż 
pryncypalow ie w zbraniali się, by obliczano 
według alfabetu, zgodzono się na literę „11“ 
za tysiąc 18 centów . P łaca s ta ła  ustanow ioną 
została na 10 złotych reńskich tygodniow o, 
czas pracy 10 godzin dziennie. Z a-obek  sz tu ­
kow ego przy pełnym tygodniu pracy mógł, 
w edle cennika obliczając, w ynieść 10.80 z ło ­
tych reńskich.

Pracow nicy sztukow i uzyskali w ię c ^ p a d -  
w yżkę na i000 ,,n“ o 2 ct., pew niacy mini­
mum 10 zir. tygodniow o czyli trzy do cztery 
zir. w ięcej. Czas pracy skrócono do 10 go ­
dzin dziennie.

Było to  bądź co bądź p ierw sze zw ycię­
stw o  w cale pow ażne/,-Tem bardziej, że s tw o ­
rzono  podstaw ę cennikow ą na przyszłość.

Z w ycięstw o to  po tęgow ało  się tem bardziej, 
iż podów czas d rukarze  lwovvścy nie znali 
walki strejkow ój, a z pryncypałam i żyli w  sto ­
sunkach patrjapchalnych.

Należy jeszcze zw rócić uw agę na m om ent 
zasługujący najbardziej na podkreślenie, — 
a m ianow icie na solidarność strajkujących. 
W szyscy stanęL w  obronie zag rożonego  bytu.

Akcja cennikow a trw ała  oa  14 czerw ca 
1868 roku, aż do 22 stycznia 1870 roku, 
d op row adzając  ostatecznie do w ybuchu n ie­
znanego  w ów czas jeszcze strajku .

(Dok. nast.)

HORENDALNE CYFRY!

S praw a cła na książki, d rukow ane z a g ra j  
nicą, nie p o rusza  się z miejsca. M iljony idą 
zagranicę, jpłdijczas gdy u nas falangi b ezro ­
botnych zalew ają  w szystkie ośrodki d ru k a r­
skie. Ażeby nie byc gołosłow nym i, podajem y 
cyfry, k tó re  w p ro st druzgocą dzisiejsze, panu ­
jące u nas, porządki.

I tak  w  roku 1925 w ykonano zagran icą 
druków  polskich i ukraińskich za 13,000.000 
złotych; w  r. 19JJ6 — za, 9 milj.; w  r. 1927 — 
13 i jcó l milj.; w  r. 1928 — 16, milj., a w  r, 
1929 aż za 19 m iljonów !

Z każdym  w ięc rokiem  niiljonow e te cyfry 
pow iększają  się, a rów nocześnie pow iększają 
się kadry  bezrobotnych drukarzy!

Jak się dow iadujem y, w  sp raw ie  cia na 
książki, d rukow ane zagran icą, miała się odbyć 
dnia 15 m aja w  m inisterstw ie prżem ystu 
i handlu w  W arszaw ie , niew iedzieć już k tó ra  
z rzędu konfęfjencja z przem ysłow cam i d ru ­
karskim i i w ydaw cam i — w ydaw cy jednaK 
podnieśli przeciw  niej; sprzeciw . Rozumiemy 
ich stanow isko!

Stw ierdzam y, że jeżeliby roboty  drukarskie, 
w ykonyw ane dotychczas zagran icą, pozosfąiy 
w  kraju  — 800 pracow ników  miałoby staie 
zajęcie.

Z anotow ać należy, że cia na  książki is t­
nieją w  Anglji i w  Ameryce.

W  spraw ie  tej zabieraliśm y już w  czaso­
piśm ie nasżem  niejednokrotnie gios. R ów nież 
i inne czasopism a zaw odow e pro testow ały  
przeciw  tej zbrodni, dokonyw anej na w lasneir 
społeczeństw ie. Glosy te jednak pozostają  — 
glosam i w ołających na pustyni.

Z GRAFIKI

W ystaw a grafiki art.-mal. Stanisiawa  
Jakubowskiego.

W  M iejskiem M uzeum Przem yślu A rty ­
stycznego w e Lw ow ie odbyło się dnia 3 
m aja o tw arcie  zbiorow ej W ystaw y  Grafiki 
prof. S tan isiaw a Jakubow skiego z K rakow a. 
W ieczorem  tegoż dnia prof. Jakubow ski w y­
głosił odczyt, ilustrow any pokazam i techniki 
graficznej. B ogaty zbiór 'prac n ieznanego p ra ­
wie u nas Jakubow skiego czyni na zw iedza­
jącym n ieza ta rte  w rażenie. Są tam  caie reykle 
obok prac pojedynczych, a szereg  exlibrisówj 

/kam yka w ystaw ę. Sztuka graficzna zostaia  
p rzez  Jakubow skiego w p ro st m istrzow sko o - 
panow ana. W idzieliśm y tam  druki jedno i 
w ielobarw ne, na papierze i na  jedw abiu, 
drzew ory ty  i m iedzioryty,

jakubow sk i miłuje się w  oddaniu legen­
darnego  w p ro stiży c ia  daw nych S łow ian. Cykl 
lego prać,-, zaty tu łow any  „K raina słow iańskich 
baśni", budzi praw dziw y zachw yt dla tw órcy 
cyklu. Nie chce się w ierzyć, że cykl ten 
stw orzy ł człow iek dzisiejszy, nam  '•wspigi- 
czesny, tak  artystycznie oddane mamy baśnie 
słow iańskie — N astępna teka Jakubow skiego 
„B ogow ie S łow ian" u tw ierdza  w idza lw  zu ­
pełnej pewności,jiTiź’ a rty sta  w żył się w  czasy 
legendarne daw nych S łow ian.

Jego Św iatow id  o trzech w idocznych tw a ­
rzach, siedzący ostro  na ognistym  białym ru ­
maku, bogato  przybranym , czyni w rażenie, iż 
lada chwila ruszy z kopyta  na niew idocznego 
w ro g a  S łow iańszczyzny. Tylko, że Św iatow id  
trzym a spokojnie w  sw ej ręce przepiękny róg? 
a w  praw ej obosieczny miecz, zda  się w ycze­
kując ukazania się nieprzyjaciela... T eka zaś 
„P rasłow iańsk ie  m otyw a architektoniczne" u - 
kazuje nam  sposób budow ania daw nych S ło­
w ian  tak, jak to  sobie genjainy Jakubow ski 
przedstaw ił. O prócz tego  jakubow ski zdradżąf 
zam iłow anie do o d tw arzan ia  natury . W y ła ­
puje z niej po m istrzow sku sam e rzadkie 
okazy : ka rło w a te  d rz e w a -c z y  rośliny p rze­
pięknie oddane przez ob serw ato ra  takiego, 
jakim jest Jakubow ski. — D otychczas, śm iało 
rzec m ożna, nie mieliśmy sposobności u jrzenia 
podobnych prac. — Jakubow ski zdradzi! już 
daw no w szechstronny dar na 'polu grafiki. 
To też należy mu się serdeczne podziękou /a- 
nie, iż zaszczycił sw oją  w ystaw ą nasze m ia­
sto , dając nam zbliska przyjrzeć się jego 
przeogrom nej pracy, u ta len tow anej na każdym  
kroku. Ab.

K O L E D Z Y !  
P rzystępu jc ie  do sp ó łd zie ln i: . 
Z w ią zko w e  Z a k ła d y  G ra fic zn e !

CHÓR DRUKARZY LWOW SKICH

Kto z K olegów  pył na ostatniem  do rocz- 
nem  W aluem  Zgrom adzeniu , ten  miał m ożność 
usiyszeć o działalności, po trzebach, n iedom a- 
gan ia tli i planach na przyszły sezon tej n a ­
szej Sekcji.

P oniew aż stoim y już u progu feryj w ak a­
cyjnych, konieczną rzeczą jest zaznajom ić ogói 
ko legów  o pracy w przyszłym  sezonie, k tó ra  
s ta ła  się dla egzystencji danej Sekcji niem al 
koniecznością.

Chór nasz obchodzić będzie w  roku b ie­
żącym 30-lecie istnienia, w ięc musi się odpo ­
w iednio przygotow ać, by w ystąpić godnie 
w obec w iasnej O rganizacji i „M ałopolskiego 
Zw iązku C hórów ", k tó rego  jest członkiem i 
w ogóle s ta rać  się by tej dobrej m arki, jaką 
zdobyto  p rz e z  kilka iat, nie popsuć.

Bardzo chw alebną jest myśl k tó ra  p o ­
w sta ła  w  tonie Z arządu  Chóru, by rozpisać 
konkurs muzyczny na hasto drukarskie, bo 
w  ten sposób  urabia się dobra  opinja o ro z ­
w oju Chóru w  św iecie muzycznym całego 
kraju.

By osiągnąć pow yższy cel, po trzeba  nie­
w iele: zrozum ienia w spólnego interesu, pzcze- 
rych chęci i pójjężnego giosu (50—-60 śp iew a­
ków ), a w yw iążem y się z zadania  bez za ­
rzutu.

Tak Z arząd  Chóru, jak i jego sym patycy, 
m ają nadzieję, że w  tym kierunku pójdą s ta ­
rzy i m łodzi d rukarze jedną  zw artą  iaw ą, 
by jubileusz w ypadł jak  najlepiej.

W  przyszłości będziem y inform ow ali k o ­
legów  o postępach , jakie będziem y czynili 
w  pracach jubileuszow ych. (r)

CI, CO ODESZLI

Emil Kuczkowski, składacz, członek S tow . 
„O gnisko" i Zw. Z aw . D rukarzy, zm arł w e 
Lw ow ie, dnia 27 m aja b. r., przeżyw szy 
la t 60. Zm ariy ko lega  p rak tykow ał i został 
w ypisany dnia 1 stycznia 18$£i w  drukarni 
Szczęsnego B ednarskiego w e Lw ow ie. P racu ­
jąc w  wielu oficynach lw ow skich, dal się 
poznać jako solidny kolega, to  też cieszyt 
się ogólną sym patją. — O statnio pracow ał 
w  drukarn i Spółdzielczej. C horona p ro le ta r ja -  
tu trap iła  go od dłuższego czasu tak, że 
wkoricu musiał p rze jsd  w  stan  inw alidow y, 
w  którym  nie długi czas przeżyw ał. Pogrfjpb 
odbył się dnia 2 l  m aja przy udziale licznych 
kolegów . O statn ią  przysługę oddal mu Chór 
D rukarzy, k tó rego  by! miłośnikiem, a który  
pożegnał go pieśnią „O Panie nasz!" Nad 
m ogiłą pozegnai Z m arłego imieniem k o le -1 
gótv, kol. W . Kubicki.

Cześć Jego pamięci!
Jan Łańcuta, zast. p rzew odniczącego  Zw. 

robotników  nieukw alifikow anych „P raca" w e 
Lw ow ie, zm arł dnia 8 m aja b. r. Zm arły 
tow arzysz  byt jednym  z Kyybitnych działaczy 
na terenie L w ow a, to  też pogrzeb  jego, 
k tóry  odbyi się w niedzielę, 11 m aja, byt 
w ielką żałobną m anifestacją robotniczą. Z ra - j 
mienia naszej organizacji udzia* w  pogrzeb ie  
w zią! m i. przew odniczący „O gniska" koi. 
A. Kusyk, przew . Zw. In tro liga to rów  tow . A. 
D rew niak oraz przedstaw iciele personalu  p o ­
m ocniczego tow . M aćków ka i tawv. Kiziyk.

Gześć Jego pamięci,!

RUCH W STOWARZYSZENIACH
WYDZIAŁ GŁÓWNY -  LWÓW

Posiedzenie dnia 7 maia 1930. Na p o ­
rządku dziennym  u k o n s ty tu o w a ć  się W y ­
działu o raz  ("sprawy bieżące. P rzew odniczy kol. 
Kusyk, sekr. kol. K w aśniew ski. — K ierow nięT 
tw o Biura P ośrednictw a Pracy pow ierzono  
kol. St. K w aśniew skiem u. — K om itet B iura 
Pracy stanow ić będą w  roku bieżącym  kol. 
R. N iemczewski, B. W iniarski i K. M osberg. 
Z ast. sek re ta rza  w ybrano kol. N iem czew skie- 
go R. — K om itet redakcy jny : kol. Kusyk A., 
Buuiak P., B ober A., Telm any T., Niemczew­
ski R. i K w aśniew ski St., k tóry  będzie pod­
pisyw ał „O gnisko". — „Dom Z d ro w ia" : kol 
B enrad Gabrjel, zast. koi. M artyn  r. — Sekcja 
Personalu  P o m .: kol. W iśniew ski W i. — Uni­
w ersy te t L u d o w y : kol. Schulz Klemens. — 
Podjęto  uchw alę, że w myśl regulam inu zap o ­
m óg nadzw yczajnych, w strzym uje się zap o ­
mogi nadzw yczajne z tyg. 20-tym  w szystkim  
tym  kol., którzy podpadają  odnośnym  punk-
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tom  pow yższego  regulam inu. — Uchwfeiono 
w strzym ać zapom ogę nadzw yczajną kol. L ąg i- 
szow i, z tem , że zostan ie  zaw ezw any na n a ­
stępne posiedzenie W ydziału. — R egulam ino­
w ą zapom . chorobow ą przyznano kol. L eśko- 
wi M., z Żółkw i. — P rzyjęto  ^rezygnację 
z członka W ydziału kol. Kubickiego W ., który  
sta le  pracuje w  nocy — Do S tow . i Zw iązku 
bez w pisu przyjęto  kol. Landesa H erm ana, 
ur. 28. II. 1911 w  Podkam ieniu, w ypisany 
50. IV. 1930 na m aszynistę w druk. A kade­
mickiej w e Lw ow ie. — W  stan  inw alidow y 
przeniesiono kol. K uczkow skiego Emila. — 
R egulam inow o zała tw iono  podania o zap. 
nadzw . kol. Szp inetera  W . i Sobczaka W . — 
O dm ów iono zapom ogi w  myśl regulam inu 
koi. M ayerow i R., Polow em u J. i Sow iakow i 
S1.1 z ż  S try ja. — O dm ów iono prośb ie  kol H ir- 
schenfelda A., jako nieuzasadnionej. — Z w ró ­
coną  zapom ogę kol. Yeitowi A rozłożono na 
8 ra t tyg. — Pism o kol. Safala S.. zała tw iono 
przychylnie. — Przy jęto  do w iadom ości pisma 
Z arządu  G łów nego, w W arszaw ie  Nr. 230 
i 234/30.

Posiedzenie dnia 15 maja 1930. R ozpa­
tryw ano  sp raw ę kol. Łagisza. Po przesłucha­
niu go i p rzeprow adzen iu  szczegółow ej dys­
kusji, odłożono sp raw ę do następnego  posie­
dzenia z tem , że w ezw ani zostaną  rów nież 
koledzy, k tórzy  są w tej sp raw ie  in te re so ­
w ani. — Do Stow'. i Zw . przyjęto  bez w pisu 
kol. K orola Jana, ur. 14. I. 1909, w yp isa­
nego na składBESBnOl Y 1930 w  druk. Nauk. 
Tow . im. Szew czenki. — Na 120 dni zapom  
nadzw . p rzyznano kol. P łażew skiem u K. — 
Odm ów iono prośbie o zap. nadzw . kol. B i- 
łykow i j .  — Zap. nadzw . na 120 dni p rzy ­
znano kol. Sobczakow i W . — J^!0-diiiow ą 
zapom . nadzw . przyznano kol. Kisielowi St., 
M ykietynow i J., B enradow i A., Rząsie S. — 
Kol. B olkotow i M. za zaleganie z a k ła d k a m i  
w strzym ano zapom ogę na przeciąg  5 tygodni. 
P rośbę b. kol. B achera Jana, przekazano  
S tow  Zapom og. — Podanie kol. Y eita A da­
m a odrzucono jako bezprzedm iotow e. — Na 
60-letn i jubileusz pracy zaw odow ej kol. No­
w ackiego Jana  w  Poznaniu uchw alono w ysłać 
te leg ram  gratulacyjny. — Na 4 tyg. w strzy ­
m ano zapom ogę kol. Jaroszow i J. za za le - 
ganigH z w kładkam i.

SEKCJA. PERSONALU POMOCNICZ. ^ L W Ó W
Posiedzenie W ydziału Sekcji dnia 18 maja

1930. N ieobecni: Kizłyk' i L ab ik ó ^ n a . —• P ro ­
tokół i listę bezrobotnych przyjęto bez zm ia­
ny. — W strzym ano  zapom ogę chorobow ą 
M isztal Paulinie z pow odu za legan ia  z w k ła d ­
kam i za cały okres, a M agres S tefanji przez 
dw a tygodnie. — P rzyznano  z nadzw yczajne­
go funduszu dla bezrobotnych Szew czyk Zofji 
po 7 zł. tygodniow o, G regorow icz Antoninie 
10.50 zł. na czas bezrobocia m ęża, a Francuz 
M arji p rzyznano s ta tu tow ą zapom ogę. — P o ­
stanow iono  urządzić festyn w  dniu 1. czerw ca 
w  ogrodzie drukarzy przy ul. P iekarskiej 18.

ZWIĄZEK INTROLIGATORÓW -  LWÓW
Posiedzenie W ydziału dnia 4 kwietnia 193P

Obecni członkow ie s ta rego  i now ego W y­
działu P rzew odniczy kol. D rew niak, sek re ta ­
rzuje kol. W iniarski. — P ro to k ó ł z  ost. posie­
dzenia przyjęto  do w iadom ości, uw zględniając 
małe popraw ki. — Funkcję poborczyni i p ro ­
w adzącej biuro pośredn ictw a pracy poruczono 
kol M azurkiew icz. — O m aw iano sp raw ę po­
życzki dla I. Z w iązkow ej In tro ligatorn i, 
uchw alając odpow iednie w nioski. — T reść listu 
do pi Legeżyńskiego, ap robow ano . — Z a ­
łatw iono sp raw ę w ypłat zapom óg św iątecz­
nych. — U chw alono w ypłacać kol. W rońskiej 
zapom ogę nadzw . przez 6 tyg. — O m aw iano 
sp raw y  organizacyjne i adm inistracyjne.

PRZEMYŚL
Nadzw. W . Zgromadzenie Filji „Ogniska" 

Inia 17 kwietnia 1930. Przew odniczył kol. 
M ikruta, sek re ta rzow ał kol. B aran. — D elega­
tem  na doroczne W  Z grom adzenie  „O gniska" 
wc L w ow ie w ybrano  kol. Fr. M ikrutę. .—. 
U chw alono przyjść na W . Z grom , w e L w o­
w ie z nast. w nioskam i: 1) rem uneracje Skarb­
kow i i bibljo tekarzow i, 2) subw encja na bi­
bliotekę. — Kol Kowal w niósł, ażeby W alne 
Z grom adzenie  w e i L w ow ie w szczęło inicja­
tyw ę stw orzen ia  funduszu dla stałych w sparć 
w dow om  po drukarzach. —■ U chw alono w  dn. 
1 Maja w strzym ać się od pracy.

Z TECHNIKI

Idąc po myśli żądań członków  Koła 
M aszynkarzy, o tw ieram y niniejszą ru ­
brykę. W  rubryce te j um ieszczać b ę ­
dziemy różne w iadom ości, po trzebne 
YJSżyciu (codziennym dla n iejednego m a-- 
szynkarza. Umieszczać będziem y p y ta ­
nia.- i odpow iedzi, dobrze znane s ta r ­
szym i w ypróbow anym , a ukry te  dla 
now icjuszy. Tych ostatnich szczególnie 
zachęcam y do nadsy łan ia  pytań. — Red.

Topienie ołowiu. Na częste zapytan ia  
w  spraw ie topienia ołow iu dla m aszyn do 
składania, podaję  niniejszem  w yciąg z ,,Li- 
no type" (str. 200), podającą radę, poleacnia 
g o d n ą :

Do kotła, zaw iera jącego  200—300 kg. m e­
talu w ystarczy dodać 0 .5 'k g . w ęgla  d rzew ­
nego (tłuczonego) i 0.5 kg. łoju (tłuszczu 
niekw aśnego), albo 0.5, kg. kalafonji w  p ro sz­
ku. Tę m ieszaninę m ieszać drążkiem  (grusz­
kow ym ) aż do A oztopieiua, zb ierając pow stały 
na w ierzchu osad.

Oiów linotypow y pow inien się składać 
z  82 proc. ołow iu m iękkiego, 10 proc. an ty ­
m onu1 i 6 proc. cyny (angielskiej). Ołów, k tó ­
ry niem a tej m ieszaniny, naraża  m aszynę na 
zanieczyszczenie.

W  należytem  obchodzeniu się z  ołow iem  
leży dla sk ładacza m aszynow ego tajem nica 
dobrego  skutku pracy i w ydajności.

Fr. Prokopowicz
Pytanie. Jak często należy naoliw iać lino- 

typ  i k tó re  jego  części, przy jednorazow ej 
i dw urazow ej zm ianie p racy?

Miody maszynkarz

KRONIKA
Od redakcji. Ze w zględu na naw ał m a- 

terjalu  ak tualnego, nadesłane protokoły  z po ­
siedzeń i kilka ciekaw ych artyku łów  odkła­
dam y do num eru następnego . Na pow iększe­
nie objętości naszego  czasopism a nie możemy, 
niestety, pozw olić sobie.

Św ięto 1 Maja drukarze i in tro ligatorzy  
Oddziału lw ow skiego obchodzili solidarnie 
z robotnikam i innych zaw odów . W e w szyst­
kich zakładach praca stanę ta ; nie ukazał się’ 
żaden dziennik. W zięto udział w  zg rom adze­
niach i pochodach, dem onstru jąc przeciw  o -  
fenzyw ie reakcji, k tóra p ragnęłaby  zabrąg ro ­
botnikom  dotychczasow e ich zdobycze i m a- 
festując za w prow adzeniem  w  życie! haseł 
i postu latów  robotniczych.

Zabawa ogrodow a. W  niedzielę, dnia 1 
czerw ca b. r. u rządza Sekcja P ersonalu  P o ­
m ocniczego Z. Z. D. w  ogrodzie  „O gniska" 
(przy ul. P iekarskiej 18) „festyn. Początek  z a ­
baw y o godz. 3 popołudniu. Kto chce sp ę ­
dzić mile dzień w ypoczynkow y, jaw i się na 
tej zabaw ie. Tuszym y, iż ogół ko legów  i 
koleżanek w eźm ie udział w  tej im prezie n a ­
szej Sekcji. W  razie  n iepogody, odbędzie się 
zabaw a w sali O gniska".

Doroczny Zjazd delegatów  Zw. pryncy- 
pałów  odbył się w  dniu 10 m aja b. r. 
w  W arszaw ie . W  zjeździeJ iwzięio udział 
około 20 delega tów  różnych m iast całej P o l­
ski, razem  z gośćmi. L w ów  rep rezen tow ał 
jeden tylko delegat, pi L. Barszcżyński (p rze­
w odniczący Cechu lw ow skiego, p. W iśnięjy- 
ski, pojechał na kurację do K arlsbadu), k tó ­
rego  też w ybrano  przew odniczącym  Z jazdu. 
K -aków  reprezen tow ali pp. M adejski, Fili­
pow ski i dr, Anczyp. Z jazd miał charak ter 
czysto spraw ozdaw czy , chociaż om aw iano  na 
nim tak ie  spraw y, jak  drukarn ie  e tatow e, 
w ykonujące robo ty  p ryw atne, sp raw ę ucz­
niów  (podnoszono z naciskiem , ażeby nie do ­
puszczać w ładz do norm ow ania^ liczby ucz­
niów i t. p.). Jest rzeczą charakterystyczną, 
że Lódź w ystąp iła  ze zw iązku. Nieofh alnie 
podnoszono sp raw ę cennika k rajow ego, k tó ra  
ciągnie się już od szeregu  lat, co jest na 
rękę  pryncypałom , i — chw alono o rgan iza­
cję żółtych... (naturaln ie!) P rezesem  Zw iązku 
w ybrano  ponow nie p. E dw arda  Paw łow skiego  
z Poznania. Z lw ow ian w ybrano  p. L. W i­
śniew skiego jako zast. członka W ydziału, a 
p. B arszczynskiego jako zast. Komisji rew i­
zyjnej.

Djablik drukarski p ła ta  figle nietylko au ­
torom , redak torom  i w ydaw com , lecz  i d ru ­
karzom . Jeden z naszych ko legów  zb iera  
skrzętn ie w szystk ie djabiy i djabliki ukazu - 
■ące sw e czarne rogi w druku, zam ierzając 
w ydać sw ój zb iór osobno drukiem. W tajem ­

niczeni tw ierdzą , iże na zbiór, ten złoży się 
spory tom . Djablik drukarski splata! i nam 
figla w ostatn im  num erze, czyniąc krzyw dę 
jednemu, a oszczędzając drug iego  kolegę, zaś 
psując k rew  sekre tarzow i „O gniska". M iano­
w icie  w rro tokole z posiedzenia W ydziału 
„O gniska" z dnia 20 m arca b. r. mylnie w y ­
drukow ano, iż za  n iezastosow anie się: do. 
zarządzeń  prezydjum  Organ,izacji ukarano  kol. 
M aciaka M ichała kw otą  2& zl. na fundusz 
Stow . Z apom ogow ego. Tym czasem  karze  lej 
podpadł kol. Maciek M ichał. Za ten figielek 
d jablika serdecznie przepraszam y naszego  
sta rszego  kolegę i d ruha  — Maciaką^) który  
w  całem sw ojem  życiu nigdy niczem nic 
zgrzeszył w obec O rganizacji.

Do Rady miasta Lwowa w eszli z ram ie­
nia naszej o rganizacu przew odniczący „O gni­
ska", kol. A. Kusyk i przew odniczący Zw  
In tro liga to rów , kol. A. D rew niak. S taranie 
nasze w myśl uchw ały W ydziału g łów nego
0 pow iększenie liczby zastępców  naszej o r ­
ganizacji, k tó ra , "po- kolejarzach, jest n a j­
w iększą w e Lw ow ie — nie odniosły niestety 
skutku, a to  z pow odu zbyt szczupłej liczby 
m andatów , przydzielonych Z w iązkom  zaw o ­
dow ym  i partjom  robotniczym . Z a to inne 
ugrupow an ia  społeczne otrzym ały aż nad to  
dużą lieżbę m andatów ! Z właścicieli d ru ­
karń  w eszli: p. Józef Neum ann, b. p rezydent 
m iasta, syn jego dr. Józef N eum ann i p1 
Ignacy Jaeger.

Koledzy krakowscy na sw em  dorocznem  
W alnem  Z grom adzeniu  dniaK ^3 m arca b r.' 
uchwalili m. in. w ypłacić 100 Sfzł dla n a ­
szego czasopism a. Dziękując za pamięć, u w a ­
żamy, że koledzy krakow scy, uchw alając p o ­
w yższą subw encję, p ragnęli tym sposobem  
w yrazić łączność w  naszych w spólnych effl 
lach. A łączność K rakow a ze Lw ow em  d a­
tuje się od bardzo  długiego szeregu  la t i 
tuszymy, że trw ać  będzie zaw sze. —- S p ra ­
w ozdania z W alnego  Z grom adzenia Z. Z. D.
1 „O gniska" w K rakow ie nie podajem y, bo 
było ono podane w  Nr. 10 „W iadom ości 
Graficznych".

Z działalności Koła maszynkarzy w e L w o­
w ie. W  dniach 1:4 i 16 m aia b. r. u rządzono 
w ycieczkę pod przew odnictw em  s e k -e ta rz a , 
ko!. J. Berr.adiuka do zak ładów  graficznych 
K siąż "ca-A tlas. Zw iedzono dział o fsetow y, 
litografję  i dział kartograficzny Szczegóło­
w ych w yjaśnień udzielał uprzejm ie dyr. ). 
K urowski, za co na tem miejscu dziękujemy 
mu. W  planie s ą  dalsze wycieczki,, jak do 
gazow ni i e lektrow ni miejskiej.

Dnia 29 m aja odbył się staran iem  Koła 
praktyczny przegląd  najnow szej m aszyny „L i- 
no type" (trzym agazynow ej) w  druk, Spi W . 
„Diło". M aszyna zaopa trzona  jest w  naj­
now szy ap a ra t do cięcia w ierszy, tj. piłę i 
autom atyczne dostarczan ie  ołow iu do k o -/ 
ciołka. P rzytem  zaznajom ili się koledzy z ze­
garem  regulującym  prąd  i w yłączanie elek­
tryki. — „Koło Składaczy M aszynow ycn" na 
tej drodze składa Dyrekcji druk. „Difa" za 
um ożliw ienie praktycznego  w ykładu podzię­
kow anie. W ycieczkę prow adzili kol.: B am bu- 
row icz i P rokopow icz.

Drukarnie niecennikowe w  Czecnoslowacji. 
je s t  ich w szystk iego 40 w  całern państw ie 
I tak w  okręgu grem jum  prask iego  znachodzi 
się 2, pilznenskiego 2 i t. d. P rzyczyną tego  
znikom ego odsetku drukarń  niecennikow ych 
jest obow iązująca w  republice: czechosłow ac­
kiej ustaw a, regulująca stosunki w przem yśle 
zapom ocą um ów  kolektyw nych. U nas do 
tego  daleko jeszcze, chociaż czyni się s ta ra ­
nia w  tym kierunku. Sejm nasz  n ieste ty  
rzadko zniera się, a jeżeli ra z  na jakiś czas 
zostanie zw ołany, to  na zała tw ien ie  ustaW  na 
korzyść robo tn ików  niem a czasu

POKWITOWANIA
Na Stow arzyszenie Zapom ogow e złożyli 

Kol. M aciek jako karę  25 zł. — Koledzy 
z drukarn i Lud. Spl& Tou.. W yd. z okazji 
imienin kol. S tan. Laudy złożyli kw otę 60.50 
zł., jako datek  na fundusz w dów  po d ru ­
karzach.

Na fundusz dla sierót po drukarzach d o ­
żyli: Koledzy z d rukarni Książnica -  Atlas 
2.10 zł., koledzy z drukarn i Spółdzielczej 
1.15 zł., kol. G ąsłow ski 3 zł.

W Y D A JE S T O W A R Z Y S Z .  D RUKARZY . O G N I S K O "
ZA RED. O D P O W IA D A :  S T E F A N  K W A Ś N IE W S K I.  -
Z DRUKARNI L S. T. W . ,  L W Ó W , UL. L. S AP IEH Y  77.


